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•PISMO POŚWIĘCONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM:

W Y C H O D Z I  T 7 7 - Ś H O D T  I  S O B O T Y  K A Ż D E G O  T T G O D 1 T I  A .  *

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku i w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwarta lnie  rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie  k. 5.
Z przesy łką  pocztową:  Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartaln ie  rb. 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rb.  8, półrocznie 

rb. 4, kwartaln ie  rb. 2.

Numer pojedynczy k. 5.

Za zmianę adresu  dopłaca 
się kop. 30.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia 
przyjmują  również ks ięga r­
nie  i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:

W Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łomżyńskim: *

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia naj­
lepiej p rz y s y łać  wprost do 

redakcji .

Kękopisy nic zastrzeżone 
nie  zwracają  się

OtiŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
pe t i towy lub jego miejsce. Za następne 
r a z y  kop 6.

REKLAMY na 1 stronie  po kop. 20 
za wiersz.

KEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjm ują  ogłoszenia 

a jentu ry : Ungra  (Wierzbowa 8), P io ­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). «

BULETYN  METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 30 Kwietnia do d. 6 Maja 1903 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
T e m p e ra tu ra  w st. C. Stopień  zachm. Kierunek w ia tru Higrometr

ś rednia
°l«

Opady 
in. m. U w a g i

7 r. 1 p. 9 w. śred. 7 r. l p . 9 w. 7 r, 1 p. 9 w.

30 Cz. 11,0 15,5 11,5 12.7 10 5 10 SW l SWl SWO 82 0,5 deszcz k . raz y
1 P. 11,0 17,5 11,5 13,3 0 5 0 0 SW l 0 80 1,5 deszcz, durzę z grzm
2 S. 14,0 20,5 14,8 10.4 0 1 0 0 SO 0 63 — rosa
3 N. 15,0 23,5 17,5 18.7 1 2 3 SEO SO 0 02 __ rosa
4 P. 18,5 24,5 17,0 20.0] 0 0 0 Sl Sl 0 57 — rosa
5 W. 17,0 23,5 18,4 10,6 0 0 2 Sl Sl SWl 59 — rosa
6 Sr. 15,' 22,0 12,0 16,3 7 3 0 SWl SW l SWl 67 — rosa

Średn ia  16, 7 Średn ia  07 Suma opadu 2,0 m. in.
Objaśnienie znaków. S— południe ,  W— zachód,E  — wschód, N— północ; l iczby  p rz y  k ie runku  w ia ­

tru oznaczają  jego  siłę: 0 — b. s ła b y  wia tr ,  1— u m ia rk o w a n y ,  2— d o s y ć  s i ln y ,  3— b. s i ln y ,  O, bez lite- 
r y — zupełna cisza.

K O M U  E T  O P m \
part ch o rem i d z ie ćm i
niniejszym zawiadamia osoby interesowane, 
iż zapis niezamożnych dzieci do Ciecho­
cinka będzie zakończony w sobotę dnia 16 
maja, wyjazd zaś nastąpi w dniu 28 maja 

w poniedziałek.

20 maja r. b. o godz. 8-ej wiecz. w lok. 
Tow. roln. odbędzie się:

Ogólne p o s ie d z en ie  h y g ien icz n e
Tow. Lek. Płockiego 

z udziałem  członk. protektorów. 
Porządek dzienny:

1) Dr. Chmieliński: sprawozdanie ogólne 
z narad hyg.,  odbytych w Warszawie.

2) Dr. Themerson: sprawozdanie z wy­
stawy hyg. w Warszawie.

3) Przedstawienie referatów, odczyta­
nych przez członków Płockiego Tow. Lek. 
na naradach hyg. w Warszawie.

W środę 13 maji, w teatrze miejscowym,

J.K . KANCZELI
Pani REZLER

będą mieli zaszczyt demonstrować i pozna­
jomić publiczność ze swemi naukowemi 
i nadzwyczaj ciekawemi doświadczeniami. 
Początek o godz. 8 |  wieczorem. Szczegóły 

w afiszach.

Kalendarzyk tygodniowy

Wysok. w ody  na Wiśle 
pod Płockiem.

d. 8 maja 5 stóp 2 cal
d. 9 „ 5 „ — „
d. 10 „ 4 „ 10 „
d 11 „ 5 „ -  „

! Tem pera t  w Płocku: d. 8 
d. 9 
<1 10 
d. U

maja
7 r I p . 9 w.

17.4 21,4 10,8
12 .613.4  13,2 

9,8 11,4 9,4 
7.2 12,4 9,4

. / a r  m u r k i :  W o 't '.  rlochiej:

Dnia, 25 maja w L ipnie ,  Żurominie , 26 w W y ­
szogrodzie Radzanowie ,  Raciążu, 27 w Zieluniu, 
Przasnyszu .

*r guh. Lomzyńakicy.

Dnia  20 maja w Nurze, 25 w Andrzejowie.

Petersburg. Najwyższy Ukaz: Dnia dwu­
dziestego trzeciego kwietnia Małżonka Jego 
Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia 
Konstantego Konstantynowicza, Jej Cesar­
ska  Wysokość Wielka Księżna Elżbieta 
Maurycówna powiła syna, któremu nadano 
imię Jerzy. Rozkazujemy senatowi rzą­
dzącemu: wydać rozporządzenie, aby ten 
nowonarodzony Książę krwi Cesarskiej, we­
dług przynależnego mu, jako prawnukowi 
Cesarza, tytułu, we wszystkich odpowie­
dnich wypadkach nazwany był Wysokością.

Na oryginale własną Jego Cesarskiej 
Mości ręką  podpisano:

„MIKOŁAJ

i i  spb a w  w i e j s k i c h .

Ś w ię c i K os  ci o 1 Ti 
R . K a to l ic k ie g o

Środa 13 Maja Serwacego 
Czwartek 14 „ Bonifacego
Pią tek  15 
Sobota 16 
Niedziela l7  
Poniedz 18 
Wtorek 19

Zofji 
J ana  Nepo ucena 
Pascha l isa  
Feliksa  
P io t ra  Celest.

im io n a  
8 t w la r tu k ii  .

Cichoslawa
Dobiesława
S trzeżysław a
Wieńezysław.
Sławomira
Wszesława bł.
K rzemyśla

Wschód słońca o godz. 4 in. 6

Zachód s łońca o godz. 7 m. 37.

Odmiana ks iężyca :  os ta tn ia  kw. d. X9 inaja 
o godz. 4 u). 37 po poł.

Jiwestja wynagrodzenia służby i robotnika. Emi­
gracja z  lego powodu. 3 aroSki emigrantów i ich 

zużytkowanie-

- Przegląd Polslci, w artykule „ Ja k  zwal­
czać przesilenia", posiłkując się danemi 

* Warszawskiego komitetu statystycznego — 
wykazuje, że najniższa p łaca  zarobna przy­
pada na gubernję płocką, zarówno w go- 
towiźnie, jak  i ordynarji.

| Nie oponując co do wynagrodzenia w go 
towiźnie, co do ordynarji stanowczo zmu­

s z o n y  jestem sprostować to twierdzenie —
1 wychodząc z zasady ,,qui tacet, consentire 

videtur.“ Podczas gdy w innych gubernjach 
ordynarja  wynosi 12 i 13 korcy, w płoc­
kiej, j a k  zapewnia , ,Przegląd" dochodzi 
tylko do 9 ‘/'j korcy, a gdy w okresie emi- 

’ gracyjnym służący żądali podwyżki o j e ­
den korzec zboża, ziemianie, z wyjątkiem 
niewielkiej garstki, oparli się temu. Nie 
wiem, gdzie istnieje takie wynagrodzenie 
w ordynarji, gdyż u nas, w płockim słu­

żący bierze od 11 ®/4 do 12’/4 korca, przy­
czym dwór opłaca |koszta mielenia, czyli 
nie dozwala młynarzom brać miarki za 
zmielenie, co uczyniłoby na 12-tu korcach 

i około I ‘/2 kor. s t ra ty — dwór płaci gotów- 
! ką za mielenie. Mniejsze ordynarje, jeżeli 
j są, dotyczą tylko tych ordynarjuszów, któ - 
| rzy przyjmują obowiązek bez posyłek, j a ­

ko bezżenni. Na posyłki zwykle jeszcze 
I wyznacza się pewien dodatek w zbożu.
| Służący, posiadający taką ordynarję  
| i pod dostatkiem kartofli, lepiej się odży­

wia od włościan, zauważono też, że emigra­
cja większy procent pochłania włościan, 
niż służących dworskich. Dla przykładu 
weźmy wieś Zbójno gminy Lelice w pow. 
płockim. Wieś sk łada się wyłącznie z wło- 
ścian-gospodarzy (około 20), posiadających 
ziemi opodatkowanej—746 morgów, zatym 
przeciętnie na  każdego wypada od 30 do 
45 morgów i więcej; najbiedniejszy gospo­
darz posiada 12mrg. Wieś w glebie śred­
niej, liczy ogółem 178 m ieszkańców — na 
każdego więc wypada po 4 morgi. Prze­
ludnienia więc niema, zdawałoby się, że 
jes t na czym pracować Jednakże wszyscy 
prawie synowie gospodarzy emigrują do 
Ameryki, (z wyjątkiem najlepiej uposażo­
nych). W ciągu lat 5-ciu wyemigrowało 
z zamożnej wioski 18 osób, co czyni 10£ 
ludności. Jakież rezultaty?— 3 zabitych, 2 
zginęło, 1 umarł,  1 zaniewidział w fabry­
ce, czyli blizko połowa zginęła; druga po­
łowa bynajmniej nie dorobiła się.

Wprawdzie zdarza się często, że emigrant 
dorabia się grosza. Zobaczymy, czy te za­
robki są racjonalnie zużytkowane.

Jeżeli emigruje człowiek familijuy, po­
siadacz roli, dążeniem jego jest dorobić się 
— wrócić do domu, spłacic długi i p raco­
wać na zagonie. Bezżenny jednak przeważ­
nie nie posiada określonego celu wytycz­
nego. Jeżeli znów emigruje człowiek ' f a ­
milijny bezrolny, dążeniem jego jest, aby 
po latach paru wrócić z pieniędzmi i osiąść 
u jakiego gospodarza jako „zastawnik".— 
Coraz więcej zdarza się spotykać w naszej 
okolicy typ takiego rentjera, który na za­
staw dostaje mieszkanie, ogród, krowy na 
utrzymanie gratis— i jeszcze pewien procent 
gotówką; taki zastawnik twierdzi, iż w na­
szych czasach gospodarować nie warto .— 
Na taką  zastawę potrzeba poważnej sumy, 
około 1000 rb. Biedak zaś, przybywający 
z Ameryki z kilkuset rublami, najczęściej 
nie znajduje odpowiedniego kaw ałka  zie­
mi na sprzedaż, pieniądze się rozchodzą 
i pewnego pięknego poranku znów dąży za 
ocean po nowy derobek.

Widzimy więc, że wiele wysiłków m ar­
nieje bezowocnie, które dałoby się racjo­
nalnie wyzyskać, gdyby te drobne kapi­
tały znalazły oparcie w roli.— Właściciele 
tych kapitałów — mając możność złożenia 
pierwszych oszczędności na rzecz kupna 
roli, staraliby się o pomnożenie tych osz­
czędności.

Jakkolwiek dotychczas nie ustalił się po­
gląd na kwestję, czy parcelacja dla nas p o ­
żądana, czy nie, napewno jednakże twier­
dzić można, iż parcelacja nie dzika, lecz 
racjonalnie prowadzona, mogłaby zaznaczyć 
się dodatnio w gospodarce społecznej.

Większość folwarków posiada tak fatalny 
rozkład pola, iż częstokroć niektóre części 
ze względu na trudności ich obrobienia— 
gdyby były odłączone od folwarku, przy­
czyniłyby się znacznie do polepszenia bytu 
całości. Ta niezbędna w wieln razach pa r  •

celacja wymaga jednak pewnych ułatwień 
kredytowych, do czego mogłyby się przy­
czynić tylko odpowiednie spółki, j a k  to wi­
dzimy w 1’oznańskim, które zajęły by się 
rozparcelowaniem odpowiednich kawałków, 
zabudowaniem oddzielnych osad, przyjmując 
należność na rozpłaty. Gdyby znalazły się 
u nas takie urządzenia, łatwo przewidzieć, 
że zarobkujący emigranci (i nie tylko emi­
granci) z całą energją rzuciliby się do na­
bywania takich jednostek gospodarczych, 
czemu znakomicie sprzyjałby system roz- 
płat. Wszyscy mieliby cel wytknięty i kapi- 
taliki dorabiających się nie marniałyby nie­
produkcyjnie. Zapewne, spotykamy na tej 
drodze wiele przeszkód: serwituty, brak  
kapitałów ruchomych, brak  zaufania do 
wszelkich przedsiębiorstw, mała wiara w swo­
je siły: wszystko to należy zdobyć.

Zdaje się, że sekcje T-stwa rolniczego 
znalazłyby w tym kierunku wdzięczne pole 
do czynu. Stroną finansową sprawy zająć- 
by się, mogła sekcja prawno ekonomiczna, 
stroną obyczajową— sekcja służbowa.

Zdaje się, że wiele w tej sprawie dopo­
móc by mogli księża wiejscy, przyjawszy 
udział szczególnie w sekcji służbowej, gdyż 
na skutek ich udziału zwiększyłaby się 
ufność parafjan, którzy pośpieszyliby ze 
składaniem swoich oszczędności, widząc, że 
ich pasterzy obchodzi nietylko dobro mo­
ralne, lecz i materjalne ludu.

Gdyby takie stowarzyszenie parcelacyjne 
zdobyło się na tworzenie osad jednolitych, 
z pewneini nąjniezbędniejszemi budynkami, 
wielu emigrantów, którym udało się wrócić 
z pewnym kapitałem, garnęliby się z ocho­
tą do nabywania tych osad.

Dowiaduję się, że T. K. Z. wypracowało 
projekt pożyczek meljoracyjnych, niezależ­
nie od zwykłych pożyczek T-stwa. Użycie 
tego kredytu, między innemi, na rozparce­
lowanie zbyt oddalonych pól folwarcznych 
byłoby może rzeczą najstosowniejszą.

Członek Tow. Roln.

P Ł O C K .

Odezwa. Wobec wzrastającej z każdym 
' dniem liczby ludzi biednych, nieszczęśli­

wych, nie mogących zapracować na naj ­
lichsze nawet utrzymanie, Rada gospodar­
cza T-w a dobroczynności, by energiczniej 

1 zdobywać środki niezbędne i szybciej nieść 
pomoc potrzebującym, zdecydowała utwo­
rzenie specjalnego „Komitetu wsparć i roz­
dawnictwa." Świeżo zorganizowany komi­
tet, zajrzawszy do suteryn i na poddasza, 
i przekonawszy się naocznie o strasznej nę- 

1 dzy setek ro Izin, wdów, sierot i starców,
' zwraca się do ludzi dobrej woli i poczci­

wych serc o zasiłek bądź w pieniądzach, 
bądź też w rzeczach, któremi można n a ­
karmić i oddziać nędzarza.

W każdym domu zamożniejszym znajdzie 
i się jakaś  koszula, lub kaftan, czapka lub 

buty, które wyszły z użycia; komitet przyj­
mie rzecz każdą z wdzięcznością: połata, 
przerobi i okryje biedną wdowę lub sie­
rotę. Miarką grochu lub kartofli, parą chle­
bów lub okrasy, słowem— co kto może i na 
co go stać, niech przyśle, boć to dla na­
karmienia głodnego bliźniego naszego.

Z wdzięcznością przyjmujemy wsrelki 
datek, i w przekonaniu, że niniejsza ode­
zwa, w imieniu biednych głoszona, wysłu­
chaną będzie, ślemy ofiarodawcom, razem 
z pokorną prośbą, serdeczne „Bóg zapłać. “



Składać i przysyłać można na ręce bądź 
panny Stanisławy Grabowskiej, bądź prof. 
Wejssa w hotelu Polskim. Komitet.

(Redakcja  przedewszystkim zwraca uwa­
gę na tę odezwę komitetu rozdawnictwa 
odzieży i wsparć, gdyż rzecz jest prawie 
nowa, sympatyczna, bardzo ważna i rze­
czywiście zasługująca na poparcie).

Z Tow. Rolniczego. 9 b. m. odbyło się 
posiedzenie rady pod przewodnictwem pre­
zesa Tow. p. Chełchowskiego. Przedmio­
tem obrad były głównie sprawy oddziałów 
handlowych przy Tow. i sprawa agientu- 
ry  ubezpieczeniowej. Na podanie Tow.
0 zatwierdzenie oddziałów handlowych w 
Płocku, Mławie i Rypinie, departament mi­
nisterjum nadesłał odpowiedź, w której po- 
poleca poczynienie pewnych zmian w u- 
stawie, mianowicie trzymać się ustawy, obo­
wiązującej oddział handlowy przy tow. rol­
niczym łomżyńskim. Ustawa więc według 
zalecenia została zmienioną z dodaniem 
dwóch punktów: 1) aby przy takich oddzia­
łach powiatowych można było urządzać 
narady  w sprawach ogólnych rolnictwa
1 2) aby zarządom oddziałów wolno było 
porozumiewać się w delegacji handlowej, 
w której zogniskują się wszystkie sprawy 
handlowe Tow.

Kierownik biura handlowego pośredni- 
cząco komisowego zdał sprawę z obro­
tów handlowych za czas 3 miesięcy (od 1 
lut. do 1 maja). Biuro w ogóle działa 
dobrze, a  obecnie zamierza rozwinąć swą 
działalność przez wzięcie dostawy dla woj­
ska, o co zwrócili się do biura zarządza­
jący pułkami, przebywającemi w Płocku. 
Sprawę wejścia w porozumienie o dostawy 
rada  zaleciła biuru.

Sprawa wytworzenia agientury ubezpie­
czeniowej przy Tow. nie została jeszcze 
załatwioną z tego powodu, że Tow. wza­
jemnych ubezpieczeń rolnych „Snop“ jesz­
cze nie wyszło ze stadjum organizacji. 
Wobec tego nie zostały załatwione i poda­
nia osób, które przedstawiły swą kandy­
daturę na agientów w gub. płockiej zależ­
nych od ogólnej agientury przy Tow.

Komisja wystawy w Rypinie ułożyłajuż 
program szczegółowy tej wystawy, i opra­
cowała szczegółową instrukcję dla komi­
tetu tej wystawy, k tóra  ma odbyć się w 
r. 1904 w końcu sierpnia (30 i 31 sierp­
nia i 1 września). Odnośne podania do mi­
nisterjum, do zarządu stadnin państwowych 
i do p. gubernatora zostały już wniesione.

Przyszłe ogólne zebranie naznaczone 
na 30 czerwca, posiedzenie rady  na 29 
tegoż m. o godz. 8 wiecz. Na zebraniu 
tym wygłoszono referaty pp. Wł. Płoski—

sprawozdanie z narad w Tow. hyg. nad 
zdrowotnością wsi i miasteczek, M r ja n  
Chełmicki— o przemyśle rolnym, p. K. W ą- 
sow icz=o kredycie meljoracyjnym.

W sprawie oświetlenia. (N adesłane). 
Wiemy wszyscy, ja k  nędznie przedstawia 
się oświetlenie naszego miasta, wcale nie 
odpowiednie dla miasta gnbernialnego z 30 
tysiączną ludnością. — Wszyscy się na  to 
skarżymy nieraz. Cieszyła mieszkańców' n a ­
dzieja, ze zaprowadzone zostanie oświetle­
nie elektyczne, na urządzenie którego uzy­
skała  koncesję firma Zabokrzycki i S-ka.

Według projektu, przedstawionego przez 
tę firmę, miało być ustawionych 25 lamp 
łukowych na placach i skwerach i 175 
świateł żarowych, za co firma miała otrzy­
mać rocznie od miasta 6,000 rb. Jednak 
firma nie kwapi się korzystać z koncesji, 
a być może, że nawet wcale nie przystąpi 
do jej przeprowadzenia. Wobec tego pan 
gubernator, w oczekiwaniu na oświetlenie 
elektryczne, powziął myśl dać lepsze oświe­
tlenie miasta przy pomocy systemu lamp 
Gałkina, biorąc pod tym względem za wzór 
m. Grodno, które w r. z. zostało takiemi 
lampami bardzo dobrze oświetlone. La ta r­
nie stoją tam na przestrzeni 55 do 80 sa- 
żenów jedna od drugiej i dostatecznie mia­
sto oświetlają nawet podczas bardzo ciem­
nych nocy. Lampa systemu Gałkina daje 
światło o sile 960 świec a godzina oświe­
tlenia dla każdej lampy kosztuje 3 kop,, 
biorąc tu w rachubę i sam materjał (naftę 
i benzynę), jako i obsługę lamp.

Dla Płocka  potrzeba będzie ustawić 50 
takich lamp, koszt ustawienia których ko­
sztować będzie 7800 rb., a samo oświetle­
nie miasta 4000 rb. rocznie. Przy obec­
nych nędznych la tarniach miasto wydaje na 
oświetlenie 3500 rb., zatym różnica w ko­
szcie nie wielka, a tymczasem oświetlenie 
będzie bardzo dobre pod każdym względem 
Przyczym zaznaczyć należy, że konstrukcja 
lamp jest prosta, a  zapalanie ich przy pew­
nej wprawie, nie przedstawia trudności.

Dotychczas ustawiono w mieście 6 takich 
ła ta rn i na niektórych krzyżujących się uli­
cach i mieszkańcy stwierdzić już mogli, jak  
dobrze te punkty miasta są oświetlone. Ta 
dobra próba skłoniła władzę do zamówie­
nia 9 jeszcze .laferni.

Dobre oświetlenie konieczne jest dla lud­
ności z wielu względów, a przedewszyst­
kim jest do pewnego stopnia ochroną prze­
ciwko wszelkiego rodzaju wypadkom, k tó­
re  łatwiej dzieją się pod osłoną ciemności. 
Rzezimieszkowie różni i napastnicy trudniej 
mogą przeprowadzać swoje zamiary przy 
dobrym oświetleniu, a  przytym pościg ich

w razie czego jest ułatwiony, łatwiej jest 
natrafić na ślad ich przestępstw.

Wielu właścicieli nieruchomości podzie­
lając to zdanie postanowiło postawić l a ta r ­
nie' na koszt, własny przed swemi nieru­
chomościami. Uczyniła to już Izba skarbo­
wa i właściciel nieruchomości p. Blumberg.

Ustawienie 50-ciu takich la tarń  zupełnie 
dostatecznie odpowiedziałoby zadaniu do­
brego oświetlania miasta, więc życzyć sobie 
należy, aby właściciele złożywszy się w kil­
ku na  kupno latarni, ustawili je  w punk­
tach dogodnych. Gdyby przyszło ostatecz­
nie do oświetlenia elektrycznego miasta, to 
obecne latarnie łatwo możnaby odstąpić 
miastom powiatowym, k tóre  chętnie sko­
rzystałby z tego nabytku.—  E . Ostrowski.

Niefortunny napis. Na tablicach świeżo 
ustawionych w ogrodzie na placu Florjań- 
skim czytamy taki napis: „Uprasza się o 
niedeptanie trawników, zrywanie kwiatów, 
wprowadzanie psów“ i t. d. Taki napis jest 
błędny logicznie i powstał widocznie wsku­
tek pomyłki, boć trudno przypuścić, aby 
zarząd miasta, który  poleca ogrody miej - 
skie opiece publiczności, prosił tę publicz­
ność o zrywanie kwiatów i wprowadzanie 
psów. Widocznie napisy na tablicach ukła­
dane były przez kogoś, kto nie zna dobrze 
języka polskiego. Napis powinien brzmieć.

„Uprasza się o niedeptanie trawników,
o niezrywanie kwiatów, o niewprow'adzanie 
psów“ a jeszcze lepiej byłoby: zabran ia  się 
deptania trawników i t. d.

Wycieczka uczniów. W piątek zeszłego 
tygodnia zwiedzali miasto nasze uczniowie
4-ej klasy warszawskiej szkoły handlowej 
pod przewodnictwem nauczycieli tejże szko­
ły pp. Sujkowskiego i Skrinnikowa.

Uczniowie przebywali dwie noce i dzień 
w Płocku i zwiedzili zbiory Tarczyńskiego, 
oglądali roboty przy katedrze i inne oso­
bliwości. —  Cała wycieczka trw ała  cztery 
dni, w czasie których uczniowie zwiedzili: 
Czerwińsk, Płock, W łocławek i Ciechoci­
nek, skąd powrócili koleją do Warszawy.

Mianowanie. Kuratorem szpitala św. 
Trójcy wybrany został p. Nosienko, rad ­
ca wydziału prawnego urzędu gubernialnego 
kuratorem przytułku dla  starców i ka lek  
pozostającego pod zawiadywaniem rady 
dobroczynności gubernialnej wybrany zo­
stał p. Cibulskij, naczelnik wydziału w iz­
bie skarbowej.

Organizacja pomocy lekarskiej guber­
nialnej. Donosiliśmy już, że do 8 obecnych 
punktów organizacji pomocy lekarskiej, w 
których zamieszkują lekarze, przybywa jesz­
cze 4 punkty. Otóż punkty te wyznaczo­
no: w Sierpcu, w Bodzanowie, w Skrwilnie

(p. rypiński) i w Woli Młockiej (p. ciecha­
nowski).

Szkoła miejska. Władze miejscowe zwró­
ciły się do ministerjum oświaty o prze­
kształcenie płockiej 3-ch klasowej szkoły 
miejskiej na  szkołę 4-klasową, z wyzna­
czeniem sumy etatowej 4805 rb. na utrzy­
manie czterech klas szkoły, wraz z pro­
jektowaną klasą rzemieślniczą.

Szczepienie ospy. Wobec wypadku po­
jawienia się ospy z Wyszogrodzie, pro­
szeni jesteśmy o zaznaczenie, że bezpła t­
nego szczepienie limfy ochronnej wyko­
nują w mieście: lekarz miejski dr.  Chmie­
liński (hotel Europejski) felczer miejski 
Argeband (ul. Szeroka) a także w szpi­
talu św. Trójcy pp. lekarza  szpitala zao­
fiarowali się z bezpłatnym szczepieniem.

Z Kolonji letnich wyznania mojżeszo- 
wego- Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, 
aby ofiary w naturze na rzecz tych kolo­
nji były łaskawie nadsyłane w jaknajkrót-  
szym czasie na ręce panny Heleny Flatau.

Widowiska i zabawy. Niema d n ia ,  aby 
w os ta tn im  ty g o d n iu  obyło się  bez af isza 
wabiącego ,  o g ła s z a ją c e g o  o rozm a itych  za ­
baw ach  i w idow iska ch .  W sobotę i w nie­
dzielę o d b y w a ły  się  t. z. „w ieczo ry  śmie-  
c h u “  w ędrow nej  d r u ż y n y ,  ty tu łu ją c e j  się 
„ o p e re tk ą  lw o w s k ą " .  W ieczo ry  być  może 
z powodu fa ta lne j  pogody nie m i r ły  powo­
dzen ia ,  bo o dby ły  się wobec n ie l icznej  p u ­
bliczności,  k tó ra  nie by ła  zadowolona z tych  
widowisk. W y s tę p u ją c e  s i ły  by ły  dość s ła ­
be, z w y ją tk ie m  może dz ia łu  monologów, 
r e p e r tu a r  nie p o c ią g a ją c y .  P rz y j e c h a ł  i j a ­
k iś  cy rk  p ieszy ,  k tó ry  c h c ia ł  d a w a ć  p rzed ­
s ta w ie n ia  w ogrodzie  ko la rzy ,  a le fa ta lna  
pogoda p opsu ła  z a m ia ry .  C a ły  c y rk  z resz tą  
g o dny  p rzed s taw ie ń  budy j a rm a rc z n e j ,  więc 
szkoda uie w ie lka ,  że p r z e d s ta w ie n ia  się nie 
u d a ły .  N a  w ieczó r  dz is ie js z y  afisz og łasza  
p rz e d s ta w ie n ia  m a g ic z n o -k u g la rs k ie .  J e d n y m  
słowem moc w rażeń  z w ła s z c z a  jeżeli  dodamy 
do tego:

Koncerty. K oncer t  w Tow . m uzycznym  
o dby ł  s ię  w poniedz ia łek ,  k oncer t  p ian is ty  
p. Ś l iw iń sk ieg o  wczoraj  we w torek .  Więcej 
szczegółow e sp ra w o z d a n ie  z tych  wieczorów 
m u zy c z n y c h  podam y w nu m e rz e  p rzy sz ły m .

Ł O M Ż A .

Z gimnazjum żeńskiego- Konieczną od­
czuwa się potrzebę nowego gmachu dla uży­
tku gimnazjum żeńskiego, a to z powodu, 
że obecny stary  i ciasny budynek nie jest 
w stanie pomieścić wielkiej ilości chcących 
się kształcić dziewcząt. Obecnie przyjmują

LITERATURA POLSKA
w ostatnich latach dwudziestu.

(W ilhelm Feldman. Współczesna literatura pol­
ska od 1880 do 1901 roku. Warszawa 1903, 

nakładem Jana Fiszera)
Dokończoiiie.

Ostatni rozdział „na wyżynach neoromantyzmu" 
poświęcony jest Stanisławo^j Wyspiańskiemu, owemu 
wielkiemu wykwitowi ducha współczesnej poezji narodo­
wej. „I przyszedł zwiastowany wszystkiemi znaki, mło­
dy, młodziutki, przyszedł i przemówił, a wielka cisza, 
k tóra  potym nastała i ustąpiła głośnemu entuzjazmowi, 
a jeszcze głośniejszemu biciu serc wszystkich, świadczy 
jak  żrącą była tęsknota duchów i ja k  wielką siła, k tóra  
ją  wyzwoliła. Przyszedł — wyrosły z ziemi a przecie 
duch, krew z krwi, kość z kości każdego od najwyższych 
do maluczkich i prostych, a przecie wzniesiony nad 
wszystkich, wzniesiony nad chwilę, nad doczesność, 
stąd panujący“... pisze autor.

Twórczość Wyspiańskiego przejmuje entuzjastycz­
nie autora li teratury ostatnich lat 20, pomimo iż nie 
uwzględnił ostatniego jego wielkiego dzieła „Wyzwolenie" 
które jeszcze nie było znanem publiczności. Ta twór­
czość wprowadziła jak  wiadomo w zdumienie i cały czy­
tający świat polski.

Może to twórcę „Wesela" i „Wyzwolenia" przepo­
wiadał Mickiewicz, gdy w prelekcjach swych w Paryżu 
mówił o zadaniach dramatu polskiego: „trzeba przebiec 
cały rozmiar poezji od piosnki aż do epopei, dotknąć 
najżywotniejszych uczuć i pojęć, dalej dramat taki po­
zostaje w ścisłej łączności ze światem nadnaturalnym 
który odpowiada nietylko poetyckim wyobrażeniom gmin­
nym, ale i pojęciom, do jakich wiek nasz doszedł."

Taki d ram at tworzy Wyspiański. „Z całą nieza­
leżnością swej natury wielkiego artysty, który" zawsze 
w swoim rodzaju jest jedynym, nie trzymając się dosło­
wnie żadnej formuły, wierny tylko wewnętrznej koniecz­
ności, dat ogromne wizje ducha i żywota całego narodu"

i dał najoryginalniejsze sztuki, jak ie  świat zna: Wesele,
; Wyzwolenie i t. d.
I A oto charak te rys tyka  twórczości poety: „Zdeptał 

w sobie wszystko, co małe, słabe, własnym osobistym 
losem dolatujące. Zdeptał ze świętą dumą wszystkie 
jednodniowe kwiaty i chmurki i pyłki i fermenty mło­
docianego serca, wystąpił szorstko, nawpół dziko w to­
warzystwie twardych przedhistorycznych wojów, dźwiga­
jących z równą sprawnością harfę, jak  i siekierę, a na 
tę surową postać zarzuca pogański, k rasny  odświętny 
wianek.... Miękkość, bezradność, niezdolność życiowa n a ­
tury polskiej wyraża się w liryzmie jej poetów— on zde­
ptał liryzm w sobie, ani siadu w nim woli do szczęścia 
strun czutych, pieści wych na swojej harfie prawie nie | 
ma: rapsod obrał sobie za dziedzinę i tragiedję, te naj­
bardziej męskie, w granicie kute pieśni. Mow'a jego, 
jak  owa broń dziadów i chłopów-rycerzy Krakowych, 
szorstka, ciężka a niechybna, nie chce nigdy rozrzew­
niać, rozkołysać, gardzi wprost miękkim tonem aksami­
tu i śpiewem fletni i łkaniem dziewczęcym— za to two­
rzy rytm jego dialogu dzwoni raz ja k  uderzenie topora, ! 
to ja k  brzęk ostróg, rozpiera pierś, g ra  w niej bezustan­
nie jak ąś  muzyką fal spienionych, bijących o skaliste 
brzegi; za to gdy znikają nam z oczu jego postacie nad­
naturalnej miary, mocujące się z potęgami odwiecznemi, 
śpiewające czynami wieczystą pieśń Judzkiej Doli zosta­
wiają w duszy tony organów, tony oratorjów. Szorst­
kość jego, twardość, niemelodyjność— to muzyka W ag­
nera: skrzepła wieczysta melodja.,,

Takie są cechy twórczości nawiększego poety do­
by współczesnej, godnego stanąć obok wielkiej trójcy 
naszych piewców,

Publiczność czytająca mało zna utwory W yspiań­
skiego.

Ci, którzy nawet czytali Wesele lub Wyzwolenie, 
nie wszyscy wiedzą, iż poeta jest autorem wielu innych 
wspaniałych dramatów osnutych na tle dziejów ojczy­
stych i motywów greckich (Maleger, Protesilas i Lao- 
damia,— dalej Legienda, Warszawianka, Legjon, Klą­
twa, Lelewel, Bolesław Śmiały, Kazimierz Wielki, W e­
sele, Wyzwolenie).

Na Wyspiańskim kończy autor przegląd piśmien­
nictwa doby ostatniej, doby, bardzo bogatej w wielkie

talenty, doby, k tó ra  w oddali czasu przedstawi się po­
koleniom, jako niezwykle bujna, silna swoją twórczością. 
„W przeciągu krótk ich  kilkunastu miesięcy w r. 1900 
i ukazywały się takie dzieła, j a k  „Ludzie bezdomni" 
Żeromskiego, najwspanialsze „ hymny" Kasprowicza, 
„Wesele" Wyspiańskiego. „Rząd dusz" nad młodemi 
w ich ręce przechodzi. T ak  odmienni i odrębni wspólne 
jednak  mają miano: Ból a Moc. Uczucia te p łyną z mę- 

; czeńskicli twarzy postaci Żeromskiego, z kraterów poe- 
j zji Kasprowicza, z wizji gigantycznych Wyspiańskiego. 
! Nad poezją jaśnieją  znowu la tarn ie  idei potężnych" —pi- 
I sze autor w ostatnim rozdziale, w którym streszcza ca­

łą  twórczość lat 20.
Ta młoda l i teratura  nie jest jeszcze u nas znaną 

ani uznaną wśród szerokich warstw czytających, co wię­
cej ta li te ra tura  ma dużo przeciwników wśród publicz­
ności oświeconej. Pochodzi to w znacznej części ze złe­
go rozumienia rzeczy przez tę publiczność, k tóra  może 
niedość przygotowana jes t  do pojmowania wielkiego za­
dania poezji wielkiej' Zawsze, w każdej epoce, nowi 
koryfeusze, nowi głosiciele prawdy niedość byli w swo­
im czasie ocenieni, niezawsze dobrze rozumiani. Prze­
cież i Mickiewicz musiał kiedyś staczać walki z k lasyka­
mi, którzy w czambuł potępiali jego poezje. Przyjdzie 
czas i na tych, z których obecnie urągamy, przyjdzie 

. czas dla nich, gdy będą uznani— może już nie za swe­
go życia.

Sztuka ostatnich lat jes t demokratyczną „bo wchło- 
j nęła w siebie kulturę ludu, bo patrzy na świat przez jego 

duszę, jest wysoce narodową, bo krw ią narodową wypeł­
nia wszystkie utwory i jes t  moralną, ponieważ jest ar- 

! tystyczną. „Skoro czyta się takie poematy, jak  „Na 
królewskim jeziorze" Tetmajera „Nad Morzem" Przy­
byszewskiego, „A rym an .  mści się" Żeromskiego, „Dies 
i r a e “ Kasprowicza duszę ogarnia uczucie, jak  przy słu- 

| chaniu najwspanialszej symfonji Beethowena, ja k  w kon­
templacji w katedrze medjolanskiej na szczycie góry nie­
botycznej, na  falach oceanu. Jesteśmy wstrząśnięci, u ro­
czyści, cisi, lepsi. Nie huczą w nas aktualne pretensje 
mamy w sobie nieśmiertelne idee. Wyzwalamy się ze 
wszystkiego, co małe, ziemskie i liche" temi słowy koń­
czy autor swoją książkę. Q ..
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tylko do klasy wstępnej i pierwszej — do 
klas pozostałych z powodu braku miejsca 
wstęp zupełnie niemożebny.

Po złożeniu 10 rb. na koszty, egzamina 
zdawać wolno, lecz kandydatki mają b a r ­
dzo małe szanse, bo raz że dostać się mo­
gą tylko ze stopniami najlepszemi, następ­
nie, że przyjęcie ich warunkuje się tylko 
wystąpieniem z zakładu której z obecnych 
uczenic,'■ uwolnieniem, śmiercią i t. d.

Gimnazjum żeńskie obecnie liczy we 
wszystkich klasach 272 uczennice.

Chedery. „Warsz. Dniew." donosi: „ In ­
spektor szkół ludowych w Łomży, zwie­
dziwszy chedery łomżyńskie, stwierdził w 
nich wiele braków'hygienicznych, oraz nie­
dostateczną znajomość nauk ogólnych u ucz­
niów. Gorzej jeszcze przedstawiła się Tal- 
mud-Thora łomżyńska. W skutek tego w y­
znaczył mełamedom termin, w którym ma­
ją  być usunięte wszelkie braki. W razie 
niedokonania ulepszeń, wszystkie chedery 
ulegną zamknięciu.

Goście. W dniu 8 b. m. bawiło w mie­
ście naszym 13-u członków warszawskiego 
Tow. cyklistów na czele z wice-prezesem 
p. Leppertem, któremu towarzyszyła i mał­
żonka. Kresem podróży turystów miało być 
Grodno. Po zwiedzeniu miasta i spożyciu 
wspólnego obiadu w res tauracji Dieckmana 
towarzystwo wyruszyło w dalszą drogę.

W parę godzin później nadjechali jesz­
cze: redaktor: „Gazety sportowej" p. Emil 
Szyller i współpracownik pism warszaw­
skich p. Muranowski. Aparaty fotograficz­
ne były wciąż w użyciu.

Wspomnienie pośmiertne. W szpitalu tu ­
tejszym św. Ducha zmarł w dniu 2 maja, 
dr. Adolph, zaj'! ujący za życia urząd d o ­
ktora  powiatowego w Kolnie. Nieboszczyk 
padł ofiarą tyfusu plamistego, zaraziwszy 
się przy niesieniu pomocy choremu.

Dla łatwiejszej kuracji i prędszego ra to ­
wania, żona przywiozła chorego do szpi­
tala, lecz nic nie pomogły najpilniejsze s ta­
rania  doktorów kolegów. — Tyfus szybko 
postępował i spalił w sile wieku, (żył lat
27) młode a  tak  pożyteczne życie dla spo­
łeczeństwu i osieroconej rodziny. j

N a miejsce zmarłego dr. Adolplia, tym­
czasowo dla peł. ob. powiatowego lekarza  ; 
przeznaczony został pozostający poza eta- j 
tem ordynator szpitala św. Ducha, dr. Mar- | 
koni. i

Z Tow. wioślarskiego. Sprawozdanie 
z działalności T -stwa w pierwszym roku 
jego istnienia wykazuje: członków 85 (1 
honorowy, 40 założycieli i 44 rzeczywis­
tych), dochód ogólny wyniósł 2,842 rb .— 
rozchody przewyższyły w tym pierwszym 
roku organizacyjnym dochody, bo wynio­
sły 4429 rb.,  wobec czego T-wo zmuszone 
było zaciągnąć u członków „pożyczkę or­
ganizacyjną długoterminową11 (1,120 rb.).

Majątek T-stwa w przystani,  łodziach ,
i ruchomościach i w lokalu zimowym oce- ■ 
niony jest na sumę 4589. Dług T-wa wy- j 
nosi 3,245 rb., a  więc sumę dość poważną j 
j ak  na stowarzyszenie sportowe, operujące 
budżetem rocznym zaledwie około 2500 rb. 
Jest jednak  nadzieja, że długi te w ciągu 
la t kilku zostaną uregulowaue, a ostatecz­
nie, jeżeli położenie będzie ciężkie, to człon­
kowie, którzy dali T-wu pożyczkę zrzekną 
się jej zwrotu.

Działalność sportowa była dość ożywio­
na. T-stwo urządziło doroczną uroczystość 
wianków, członkowie odbywali dłuższe wy­
cieczki wzdłuż brzegów Narwi, przyjmo­
wali udział w regatach jubileuszowych w a r­
szawskich. W lokalu zimowym urządzano 
różnego rodzaju zabawy dla członków.

Wreszcie zaznaczyć należy, że Tow. pre­
numerowało 11 czasopism, pomiędzy inne­
mi „K urjera  świątecznego," „Muchę", pisma 
sportowe, z rosyjskich „Nowoje Wremia".

A jednak  „E cha płockie i łomżyńskie", 
obsługujące okolice Wisły i Narwi nie zna­
lazły dostępu .do czytelni Tow. Tak się 
zapatrują u nas na popieranie pism miej­
scowych. Zabrakło 5 rb. na prenumero­
wanie pisma prowincjonalnego.

Nowy prezydent. Mamy więc, ja k  wia­
domo nowego prezydenta miasta p. Macie­
jowskiego. Pokładamy nadzieję, że znana 
energja jego przyczyni się wiele do utrzy­
mania należytego porządku, do szybkiego 
załatwienia sprawy wyboru, tak  potrzeb­
nych miastu latarni.

Postawione przez konkurujące firmy sy­
stemu Gałkinai Waszingtona, dającego nam 
przedsmak porządnego oświetlenia, obecnie 
są już zabrane i znowu pogrążeni jesteśmy 
w ciemnościach. Miejmy jednak  nadzieję, 
że po tak  sumiennie przeprowadzonych 
próbach, dostaniemy ostatecznie latarnie

o świetle n aj | 0pSZJ,m i urządzeniu najwy­
godniejszym.

Z  naszych okolic.
Z Mławy piszą do nas. Straż ogniowa 

ochotnicza w mieście naszem założona w r. 
1881 przez adw. Al. Piotrowskiego a od 
lat kilku do obecnej chwili pod kierunkiem 
regenta  Józefa Ossowskiego pozostająca, li­
czyła w d. 1 stycznia r. b. członkkw czyn­
nych 68 i honorowych 100. Straż posiada 
dobry tabór w narzędziach ratunkowych 
— pomieszczonych we własnym budynku 
i utrzymuje orkiestrę własną na instru­
mentach ciętych. Tę ostatnią zorganizował 
rejent Ossowski, jako szef straży. Ponie­
waż członkowie orkiestry strażackiej od­
dają się nauce z całym zamiłowaniem, czy­
nią więc w muzyce coraz większe postępy 
tak, że młoda orkiestra  popisuje się nie­
tylko,na zebraniach publicznych, ale i w ko­
ściele miejscowym, w którym gry zgodnej 
harmonijnej i dźwięcznej słucha się z praw­
dziwą przyjemnością.

Ćwiczenia straży pożarnej ochotniczej 
odbywają się często i w pełnym komplecie.

Z przedstawionego nam sprawozdania za 
rok  ubiegły dowiadujemy się, że przychód 
ogólny stanowił sumę 577 rb. 63 k., roz­
chód 355 rb. 40 k. i pozostało w kasie na 
1 stycznia 222 rb. 43 k. Jeżeli do sumy 
ostatniej dodamy jeszcze 355 rb. 75 kop. 
asygnowane nie tak  dawno przez zarząd 
kolei nadwiślańskiej, jako nagrodę za r a ­
tunek przy pożarze dworca kolejowego, to 
kasa  obecnie rozporządza kapitałem zapa­
sowym w sumie 578 rb. 18 k.

W roku sprawozdawczym straż nasza 
przyjmowała udział w akcji ratunkowej za­
ledwie trzy razy. Iks. Woli. Wag.

Z Włocławka piszą do nas. Zmarły 
biskup sufragan tutejszy ś. p. ks. Kossow­
ski, który, j a k  wszędzie, pozostawił po so­
bie u nas serdeczne wspomnienie i szczery 
żal, zapisał całą swą bogatą bibliotekę 
i cenne zbiory tutejszemu seminarjum, k tó ­
re  posiada już u siebie bardzo piękną 
książnicę. Biblioteka przez dar ten zosta­
nie wzbogaconą pięknemi i cennemi wy­
dawnictwami, których zebraniu poświęcał 
się całe życie światły umysł biskupa

Amatorzy tutejsi, związani w kółko mi­
łośników sceny, nie ustają w pracy. Na 
pochwalę ich zaznaczyć należy, że dobie­
ra ją  sztuki o lepszym szlachetniejszym sty­
lu, że nie ograniczają swej pracy do m a­
łych komedyjek salonowych, ale uprawiają 
z zamiłowaniem repertuar większy. Nie­
dawno odegraną „Lenę" obecnie znowu 
wystawiono trzyaktową komedję Święcickie­
go „O własnej sile“ , a  wystawiono na 
ogól bardzo dobrze. Słyszeliśmy, że nasza 
drużyna am atorska  zamierza dać kilka 
przedstawień tej sztuki w innych sąsiednich 
miastach, ofiarując dochód czysty na cel 
dobroczynny. Jako  pierwszy punkt upa­
trzony został Płock, który leży najbliżej 
naszego miasta.

Wogóle rozrywek nam nie brak — mamy 
koncerty i różne widowiska. Na środę 13 
b. m. zapowiedziany jest koncert znanego 
pianisty p. Śliwińskiego, który  ja k  słychać 
zapowiada się bardzo dobrze.

Wkrótce też, bo od 17 maja rozpocznie 
się ożywiony ruch wioślarski. 17 b. m, 
nastąpi otwarcie przystani letniej. Stosun­
ki w naszym Tow. ułożyły się obecnie
1 jest nadzieja, iż takiemi nadal pozostaną. 
Tow. wioślarskie jes t jedną  u nas instytu­
cją społeczno towarzyską, więc ją  należy 
popierać, a na popieranie winni wioślarze 
włocławscy, którzy tak  tęgo popisywali się 
na turniejach wodnych, zasługiwać

Egzaminy w tutejszej szkole handlowej 
odbywać się będą przed wakacjami do pierw­
szych trzech klas 15, 16 i 17 czerwca. 
Po wakacjach egzaminy odbędą się 31 
sierpnia 1 i 2 września.

Urodzaje w naszych stronach na ogół 
przedstawiają się bardzo dobrze. Oziminy 
gdzieniegdzie są słabsze, za to jarzyny 
wszędzie pyszne. Sadzenie buraków i k a r ­
tofli na ukończenie, chociaż padajacy już 
drugi dzień deszcz przeszkadza robocie. 
Kartofle wcześniej zasadzone w niektórych 
miejscach niskich podległy psuciu wobec 
nadmiaru wilgoci w końcu kwietnia.

Kujawiak.

Z pod Zambrowa piszą do nas W d.
2 maja pod Zambrowem i okolicą przeszła 
w godzinach popołudniowych silna burza 
z grzmotami i piorunami. Deszczu duże­
go podczas burzy nie było, więc burza

ta żadnej szkody w okolicy nie wyrządziła. 
Temperatura od 1 maja jes t  b. wysoka 
prawie lipcowa, a wskutek tego rozwój ro- \ 
ślinności bardzo przyśpieszony. Oziminy 
i ja rzyny przedstawiają się bardzo obiecu­
jąco. Siew kartofli ukończony przy b. po­
myślnych warunkach. Tak pomyślnych wa- i 
runków dla rozwoju roślinności od bardzo 
dawna nie pamiętamy. F. W. i

Z ochrony leśnej. Komitet łomżyński l 
ochrony leśnej, na  posiedzeniu ostatnim 
postanowił: j

Zezwolić na oczyszczenie gruntów leśnych | 
w miejscowościach: we wsi Szczepankowie 
pow. łomżyńskiego, na przestrzeni 9 mor­
gów, przechodzących na własność włościan 
ze wsi Szczepankowo-Poduchowne, oraz na 
przestrzeni 227 morgów 173 prętów prze­
chodzących na własność włościan ze wsi 
Szczepankowo-prywatne za zrzeczenie się 
z ich strony serwitów; we wsi Susk gm. 
Rzekuń pow. ostrołęckiego, na przestrzeni 
160 morgow 780 sążn. kwadr, po uwol­
nieniu tego guntu od serwitutów; we wsi 
Romanowie na przestrzeni 28 morgów 1635 
sążn. kw. i we wsi Dzbądź na  przestrzeni 
62 morgów; we wsi Staro-Łomża, gm. Ku- 
pski pow. pow. łomżyńskiego, na  przestrzeni
16 morgów 2 ł8  prętów, z warunkiem za­
lesienia takiegoż obszaru na gruntach, nieza- 
jętych pod las, w ciągu lat 5-ciu; prośbę 
mieszkańców wsi Strachocin gm. Smrock 
w pow. makowskim o oczyszczenie gruntu 
leśnego odrzucić, zezwalając na  ponowienie 
starań.

Zatwierdzić plan gospodarstwa leśnego 
w majątku Rozwory, gm. Rzekuń w pow. 
ostrołęckim, zezwolić właścicielowi majora­
tu Nowogrod-Kopiski w pow. łomżyńskim 
na 3-letnie użytkowanie z poręgów leśnych 
V? 1 z roku 1902 i .Ns 2 z roku 1903 po
8 morgów 1379 sążn. kw. każdy w rew i­
rze Cędrowizna, z warunkiem sztucznego 
zalesienia tych prętów.

Zezwolić właścicielowi dóbr Brańszczyk, 
gminy Brańszczyk w pow. ostrowskim 
na zamianę 114 morgów gruntu leśnego, 
sprzedanego włościanom na inny rodzaj 
użytków gospodarczych.

1) Pozwolić na pasanie bydła w uro­
czyskach: „Kubra Zawysie" „Stare Nowi­
ny" i „Dól“, własności szlachty ze wsi 
Karwowo, gm. Rogienicz pow. kolneńskie­
go 2) zezwalić na wyrąb jałowcu i starych 
drzew 100 letnich w tych uroczyskach 3) 
wyrąb innych drzew powstrzymać na lat
11 4) pasanie bydła w uroczyskach „Ba­
gna" i „Z^doły" powstrzymać na ła t 8.

Ruch w sprzedaży ziemi. Z majątku Tu- 
rzaW ielka w powiecie mławskim 136 wło­
ścian nabyło przy udziale banku włościań­
skiego 721 morgów od p. Marji Sędzimi- 
rowej za 50,877 rb. 39 k.

Z czasopism.
„A  imig jego czterdzieści i cztery." w  nr. 17-m

„ P r a w d y "  p. A. Niemojewski p o ru szy ł  zno­
wu sp ra w ę  za g a d k i ,  j a k ą  p o z o s ta w i ł  po so­
bie M ickiewicz w znanym  ogólnie w yrażen iu :  
„a  imię je g o  cz terdzieśc i  i c z te ry ."

W ie lu  k ry ty k ó w  i his toryków l i t e ra tu ry  z a ­
s ta n aw ia ło  się, eo, czy  też kogo m iał  na myśl i 
wielki poeta,  w y ra ż a ją c  w przepow iedni  l icz ­
bowej p r z y j ś c ie  j a k ie g o ś  bohatera ,  g i e n ju -  
sza,  czy wodza p rzysz łego .  Różne były  w y ­
ja ś n ie n ia  i różue doc iekan ia .  — N iek tórzy  
tw ierdz i l i  o s ta teczn ie ,  że uie  konkre tnego 
poeta  nie m iał  na myśli , że sam w iersz  w s ta ­
wiony zos ta ł  d la  tego, że potrzebny był po- 
p ros tu  d la  rym u ,  co t rudno  j e s t  p rzypuśc ić ,  
aby  poeta j e d y n ie  d la  j a k ie g o ś  złożenia  w ie r ­
sza  w sta w ia ł  zdau ie  zagadkow e.

P an  N iem ojew ski w y p ro w ad za  bardzo p r a ­
wdopodobne t łum aczen ie  owego z a g ad n ien ia ,  
tak  d ręczącego  um y sły .  —  Wiadomo, że we 
w szy s tk ich  a l fab e tach  s t a ry c h  pojedyncze  
zgłoski o zn acz a ją  jednocześn ie  i l iczbę j a k ą ś ,  
Tak  j e s t  i w alfabecie  s t a ro s ło w ia ń sk im .—  
K ażda l i te ra  w y rażo n a  j e s t  p ew uą  liczbą. 
Jeżeli  dodamy l iczby ua m iejsce  l i ter  pod­
s ta w io n y c h  pod zgłoski  w y ra z u  „ L i tw a " ,  to 
o tr z y m a m y  w sum ie  l iczbę 4 4 - ry .

W e d łu g  więc p. N iem ojew skiego  pod tym  
w yrażen iem  cz te rdz ieśc i  i cz te ry ,  poeta  mógł 
mieć na m yśli  L itw ę , sw o ją  o jczyznę uko­
chaną .  W y ja ś n ie n ie  p. Niemojewskiego może 
być bardzo prawdopodobne,  a le  o s ta teczn ie  
za g a d k a  pozos taw iona  nam przez wieszcza 
będzie i pozostanie  n ada l  z a g a d k ą  nieroz­
w iązaną .  Mogą być j e s z c z e  różne  dom ysły ,  
różne  p r z y p u s z c z e n ia ,  ale n ik t  nie zapew ni,  
że takie, a uie inne m iał  na  m yś l i  M ickiewicz .

Ze skrzynki redakcyjnej.
Nocne statki. Pan S tan is ław  Górnicki 

codziennie w y s y ła  s ta te k  pasażerski  nocny
0 godz. 5-ej  po południu,  lecz sta tek ten 
w drodze z a t r z y m u je  się w W yszogrodz ie
1 tam nocuje, a inne s ta tk i ,  które w y ch o ­
dzą  później w godzinę lub dwie, do g an ia ją  
ten s ta tek  i razem prawie  p rzy ch o d zą  na 
d rug i  dzień rano do W arsz aw y .

Byłoby wielce pożądane, aby  p. Górnicki 
zam ias t  w y s y ła n ia  s ta tk u  o godz. 5 po po­
łu dn iu  w y s y ła ł  takow y  o godz 8-ej wieczo­
rem i ażeby s ta te k  ten dla  w ygody  pasaże­
rów nie z a t r z y m y w a ł  się na noclegach, a  idąc 
noc ca łą ,  r an iu tko  s ta w a ł  w W arsz aw ie .

P asażer.

G I E Ł D A .
Sprawozdanie biura bankowego „ G a z e t y  
l o s o w a ń ” , w W a rsz a w ie  K rak .  - P rz edm .

M 4 7 / 4 8

W minionym tygodniu  ten d en c ja  g ie łdy  
była  wogóle mało ożywiona. L is ty  zas taw ne  
u t rz y m a ły  się po niewielk ich  fa lowaniaeh  na 
poziomie k u rsu  poprzedniego tygodn ia  p rzy  
obrotach  średn ich .  Poż.  p rem jow e obniży ły  
się . N a  polu ak c j i  obroty  by ły  ograniczone, 
a k u r s y  p rzew ażu ie  słabe.

Płacono za  lis ty  z as taw n e  Z iemskie  4 ' / s ^  
9 9 .4 5  — 9 9 .3 5  a w osta tn im  dniu  tygodn ia  
9 9 . 3 0 — 9 9 . 49gj i%  obracano po 9 4  — 93 .8 0 .  
Miejskie  5% były  w obrotach po 1 0 0 ,7 5  — 
1 0 0 .6 5 .  a 4 V , 0/0 po 9 5 . 2 5 - 9 5 . 2 0 .  Łódzkie  
5 %  o s iąga ły  9 9 .6 0 ,  a  4 ‘/ a°/o 9 3 . 0 5 - 9 3 . 1 0 .  
Z innych p row in c jo n a ln y ch  brano Kieleckie 
po 98 -3 5  — 9 8 .4 0 .  Za W ileń sk ie  p ła ­
cono 9 3 .1 5 .  Za 5 $  o b l igac je  ra. W a r s z a w y  
żądano 1 0 0 . 3 0 — 1 0 0 .2 5 ,  a za  \ \ %  9 8 .4 5  
bez odbiorców.

Z papierów P a ń s tw o w y ch  brano 4 $  R entę  
po 9 8 .4 0  — 9 8 .3 0 ,  L is ty  l ik w id acy jn e  w żą ­
d an iu  1 0 0 .2 5  —  bez obrotów. Za poż. prem. 
1-em. żądano 4 3 9 -5 0 ,  za l l -em. płacono 33 8 ,  
a w' końcu żądano 3 3 7 .5 0 .  S zlacheck iem i 
o b racano  po 2 9 8 ’7 5  — 2 9 7 .

W dzia le  papierów dyw id en d o w y ch  uspo­
sobieniu  było ospałe, a  obro ty  s łabe ,  L ilpo ­
pami i Rudzkiemi nie dokonyw ano wcale 
t r a n z a k c j i  za  S ta rach o w ick ie  płacono 129 
a  za  Pu t i ło w sk ie  86s/4— 86 . Z akcj i  ban­
kowych n abyw ano  B. H an . w W a rs z a w ie  po 
3 8 0 ,  a B. D -w y  w arsza w sk i  po 4 0 9 7 4 -  O bra­
cano też akc jam i cukrowni;  p łacąc  za  W a r ­
s z aw sk ie  fabryki c u k ru  po 8 3 0 ,  a za  Ł y s z ­
kowice 200 .

Usposobienie w końcu tygo d n ia  były  słabe 
i zniżkowe.

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.
Dnia 7 -go b. m. o godz. 6 -ej r a n o  z a k o ń ­

czy ła  życie  w naszem mieście ś. p. Julja 
Aksamitowska. Z m arła  zn an ą  by ła  po­
wszechnie ze swej praw dziw ej  pobożności,  
sz lache tnego  c h a ra k te ru  i um ieję tności  w po­
stępow aniu  z d z ia tw ą ,  której  była  przew od­
niczką rozum ną  a se rdeczną,  d b a ją c ą  n i e ty l ­
ko o k sz ta łcen ie  g łow y, a le  i se rca  dziecka, 
gdyż  w sz c z e p ia ła  w jego  duszyczkę  bojaźń 
bożą i miłość bliźniego. — Obecnie niejedna 
z matek mówi ze  sm utk iem : „Komuż powie­
rzę te raz  z tak im  zaufaniem moje dziecko?"

Gdy śm ierć  n ieub łagana  w y d a r ła  nam tę 
p o ży teczn ą  i s z la c h e tn ą  istotę, zapanow ał  żal 
ogólny, szczery  i wielki. Dowodem sy m p a t j i  
i miłości dla  nieboszczki było liczne zgrom a­
dzenie na pogrzebie , podczaś tak fatalnej  p o ­
gody; dowodem j e s t  ten j ę k  żałosny j a k i  w tó ­
row a ł  ża łobnym  pieniom duchow ieńs tw a; to 
os ta tn ie  pożegnanie uczennic  ua cm en ta rzu ,  
które  z a s y p a ły  trum nę ukochanej  swej p rz e ­
łożonej kw ia tam i pamięci.

Kto znał  bliżej ś. p. J u l j ę  A ksam itow ska  
ten nie mógł j e j  nie cenić, nie da rzy ć  sz a ­
cunkiem , p a t rz ą c  u a j e j  bezgran iczne  poświę­
cenie dla  niewidomej matki  — sta ruszk i ;  dla 
rodziny po zm ar łym  przedw cześn ie  bracie.

Z by t  ciężkie  to były obowiązki, ale ona 
w ie rzy ła  n iezachw ian ie ,  iż w yw alczy ,  w y ­
p racu je  tę j a ś n ie j s z ą  dolę i ży ła  se rcem i na­
dzieją! I cóż należało się za  takie, sz lach e t ­
ne, tak ie  poczciwe dążen ia  tej dzielnej ko ­
biety? W szak  tylko uznanie ,  a  n igdy potę­
pianie! a jednak. . .?  T ru d n e  warunki  życia, 
l iczne przykrośc i ,  ja k ic h  na ju iespraw ied l iw ie j  
doznaw a ła  od zaw is tn y ch ,  podkopały uad- 
w ąt louy  ju ż  organizm; c iężka choroba złoży­
ła  j ą  ua łoże boleści a s t rudzona  i zmordo­
w ana życiem, zasnę ła  snem wiecznym z imie­
niem Bożeru na  s ty g n ą c y c h  us tach .  Pokój 
je j  pam ięci .  Życzliw a.
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KRONIKA HANDLOWA.
Płock, 12 Maja

Na ta rg  dz is ie jszy  dowieziono około 1910 korcy  
różnego z ia rna ,  a mianowicie: pszen icy  około 200 
korcy  ży ta  300 korcy,  jęczmienia  pastewnego 80 
ko rcy  owsa korcy ,  250 g ry k i  70 korcy ,  grochu 30 
korcy .  rzepaku le tn iego 0 k o rcy ,  kon ic zy n y  bia ­
łej 0 korcy .  k o n ic zy n y  czerwonej 0 korcy  kartofl i 
200 ko rcy  wiki 15 korcy  seradeli  13. Łubin n ie ­

bieski 40 korcy .  P rze lo t  0 korcy.  K on iczyny  
szwedzkiej 0 korcy .  Gorczycy’ żółtej 0 k o rc y .— 
T y tom otka  00  korcy’.

P łacono względnie  do jakośc i z iarna: za pszenicę  
od rb. 5,30 do 5,40 za 240 f., ż y to  od rb. 3,50 do
3,60 7.a 230 f jęczmień p a s tew n y  od 3 ,30—3,45 za 
210 f., owies od 2,25 do 2,40 za 140 f., g ry k a  
od 4,20 do 4,30 za 210 f. groch od 4,50 do 4 60 
rzepak le tni od 0,00 do 0,00 za 215 f., kon iczyna  
bia ła  od 00 ,00— 00,00 kon iczyna  czerwona 00,00— 
00,00 kartof le  120— 130 wika 4,00— 4,20, serade la  
od 2 ,40—2,45 Łubin niebieski od 3,15 do 3,50.—

P rze lo t  od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f. T y tom otka  od 
00,00 do 00,00 za 180 f,

W arsz aw a  12 Maja (Ceny zboża płacone na 
tt . P raga  kolei te respolskie j w ładunkach  wagom 
wych,  według notowań „Gazetyhand loweju. Za pud 
w kopiejkach: P szen ica  krajowa wyborowa 9 8 — 99, 
ś redn ia  95— 97, poślednia  8 2 -  87. Żyto krajowe 
wyborowe 72—73, ś r e d n ie 7 0 —71 poślednie  62— 65. 
Jęczmień brow. 8 8 —90' Na paszę i kaszę 67— 73.

Owies krajowy 84 — 90. Groch po lny  warzelny 
76— 90. G ryka  75 —82. Usposobienie targu spokoj­
ne. Dowozy umiarkowane.

(T arg  zbożowy na placu Witkowskiego). P łaco­
no za ży to  wyborowe 4,26 za korzec Pszenica 
5,90 Jęczmień 4,00— 4,00. Owies 3,20.

Łomża, 12 Maja P szen ica  5,50 — 5,70 rb. 
żyto  3,60 — 3,80, jęczmień 0,00 — 3,40 owies
2,40— 2,80 r . ,gryka  3,90 —4 OOr., jrroch 4,60—4,80.

WfeApysfeflw S 2 T K 0 /V \A J 6 R
w  P ł o c k u  

poleca na czas letni:
Nawozy sztuczne, 
farby olejne i suche, 
środki weterynaryjne, 
materjały apteczne,

gąbki,
worki i inne przed­

mioty do użytku 
gospodarczego.

wyroby gumowe,
Środki dezynfekcyjne i zabezpieczające (drzewo 

od gnicia i próchnienia.
Mlooy W\\UR

ęiuro Komisowe Ungra
Jerozolim ska Nr. 84

z dn. 8 lipca r. b. przeniesionem zostanie pod Jfe 78 na tejże ulicy 
(czwarty dom od Marszałkowskiej) z tego powodu po cenach niskich 

W Y P R Z E D A J E
nowe i używane, d\Jwanv? perskie, Obraz^ 

i w iele innych przedmiotów.

Ols a, z  ja, ta. uległo k u p n a .

III NIE POTRZEBA MIESZKAĆ W WARSZAWIE!!!
ażeby zaopatrywać się tanio w dobre i niezbędne przedmioty, albowiem 
przesyłka pocztowra uskutecznia się na koszt firmy czyli bezpłatnie za 
zaliczeniem pocztowem, a  na żądanie wysyła się cenniki ilustrowane 
z wszelkiemi wskazówkami gratis, na każdy z niżej wymienionych

przedmiotów z zakładów

J U L J A N A  D R E H E R A w  Warszawie, Szpitalna, N° 6.
Jako to: Pince-nez i Okulary w różnych gatunkach, z wzmacniającemi i konserwującemi 
szkłami —achromatycznemi, od rb. 1 do 25, Lornetki damskie, od 1 rb. 50 k., teatralne 
od 2 rb. 50 k. do 150 rb., Lupy, Lunety, Latarki czarnoksięzkie, Rajscajgi, Wasser- 
wagi, Miary taśmowe i drewniane, Aparaty fotograficzne od 1 rb. do 75 rb., oraz 
wszelkie przybory, jako to: klisze, błonki, papiery, chemikalja i t. d. Tamże wielki 
wybór bandaży rupturowych różnych gatunków, z gumowemi pelotami, oraz bez 
sprężyn, nieugniatające i nie tamujące ruchów, Pasy brzuszne —pępkowe, Gorsety pro­
mujące, Pończochy elastyczne —przeciw rozdęciu żył, Wyprawy połogowe, Pasy dam­
skie (menstrualne), Termometry lekarskie i inne, Katetery wszystkich gatunków, Ir- 
rygatory, Suspensorja, Szprycki, Środki ochronne (Preservatifs) gumowe i pęcherzowe 

(nowości), Pessarja, Gąbeczki zabezpieczające, oraz wszelkie wyroby gumowe.

UWAGA. Na każdy z powyższych przedmiotów, wysyła się oddzielny cennik.

Kaukazkie naturalne
m

Koniaki lecznicze
D. Z. S A R A D Ż E W A

na  wszechświatowej wystawie w Paryżu 1900 r. za najlepsze uznane i Meda­
lem złotym nagrodzone sprzedają się we wszystkich pierwszorzędnych składach 
win i towarów kolonjalnych oraz Restauracjach w Warszawie i na prowincji. 

K antor i S k ła d  hurtow y
w Warszawie, ulica E lektoralna X> 31, telefon 1360.

BONA POLKA
potrzebna jes t zaraz do dwojga dziewczy­
nek  i zajmowania się gospodarstwem do­
mowym. Wiadomość u W-go p. Ligow- 
skiego adwokata przysięgłego. Ulica Kole­
gialna, obok hotelu polskiego w Płocku.

DO SPRZEDANIA

W DOBRACH DZIERŻANOWO
poczta Wyszogród 

Stadnina, źrebaki roczne, dwulatki, 
trzylatki, sztuk 18.

KASY OGNIOTRWAŁE
żelazne i stalowo-pancerne gięte z jednej 
płyty, specjalnie dla Zarządów Gminnych, 
Towarzystw Oszczędnościowo - Pożyczko­
wych Rządowych i Prywatnych Instytucji,  

oraz skarbce bankowe poleca

ROBERT BOHTE
Warszawa — Nowy - Świat 34.

W ybór znaczny. — Ceny nizkie. 
Specjalna i najstarsza fabryka egzystująca 

od roku 1840.

Biuro Komisowo-handlowe
Tow . Roln. w Płocku.

Ulica Tumska dom W-ej Synoradzkiej.  
poleca:

radełko „Oszczędność", grabie konne, 
kosiarki,  żniwiarki i inne narzędzia i ma­
szyny rolnicze, nasiona wszelkie (koński 
ząb) nawozy sztuczne (otrzymany t r a n ­
sport saletry). Cena 4 rb. 45 k. za centn. 

poszukuje: 
przyjmuje dokomisowej sprzedaży wełnę, 
jęczmień i zamówienia na kaszę jag laną  
i węgiel.

ODWOŁANIE.
Podaje się do publicznej wiadomości, że 
sprzedaż drzewa w lesie Soboklęszczskim, 
przyległym do st. kol. Gąsocin, odbywać 
się będzie nadal t. j. do dnia 1 listopada 
r. b. tylko w poniedziałki każdego tygo­

dnia.
Wszelkie wiadomości o sprzedaży sztuk 
pojedyńczych, sążni i materjałów tartych 
będą udzielane w dniu sprzedażnym na 

miejscu.

Materjał drzewny
jako to: drągi, łaty, krokwie tyczki do 
chmielu, sążnie na opał do sprzedania 

w Ciućkowie pod Wyszogrodem.

Potrzebny od 1 lipca r. b.

ze znajomością prowadzenia szkółki leśnej, 
zagajników, wyrobem drzewa, oraz my- 
śliwstwem —warunki: pensji rb. 80 rocznie, 
ordynarja ,  mleko, strzałowe i 10% od do­
chodu ze szkółki. Oferty ze świadectwami 
nadsyłać proszę pod adresem: Administra­

cja dom: Smardzewo przez Płońsk.

Naczelnik 4 dystansu rzeki Wisły
podaje do wiadomości, iż 12/25 mają 1903 
r. od 10 godz. rano w magazynie mostu 

płockiego w Radziwiu odbędzie się

P U B L I C Z N A  S P R Z E D A Ż
starych niezdatnych do dalszego użytku: 
promu, żelaza, cynku, lin, żagli i t. d., osza­

cowanych na 72 rub. 88 kop.

U bezp ieczen ia  od g r a d o b ic ia
w  Tow. „Ceres"

przyjmuje niżej podpisany w biurze Towa­
rzystwa Rolniczego w Płocku.

K. Niedziałkowski

m iu  mmm
żonaty poszukuje posady od I lipca. Ofer­
ty pod li terą F. B. proszę uprzejmie sk ła ­

dać w redakcji.
Świadectwa chlubne.

50 SZTUK OPASOW
wagi około 500 centnarów

DO SPRZEDANIA.

Dom. Złotopole, st. p Lipno.

KONKURENCJA!
Żegluga parow a

JAWORSKIEGO i R0G0Z1KA
wysyła parostatki, nie należące do syndy­

katu żeglugi 
z Płocka do Warszawy o g. 7 wiecz. (nocny) 

z Warszawy do Płocka o godz. 8 rano.
Codziennie oprócz piątków i sobót: 

z Płocka do Warszawy o godz. 5 rano- 
z Warszawy do Płocka o g. 7 w. (noc.) 

lila parostatkach nocnych sypialne miejsca numerowane.

K SIĘG ARNIA

K. Miecznikowskiego i W. "  i
W Płocku, ul. G rodzka dom W oldenberga. 

P o leca  wielki w y b ó r  k s iążek  w szelk ie j  treści  
i m a te r ja łów  p iśm iennych .

ZARZĄD ŻEGLUGI PAROWEJ

St. Górnickiego
wysyła parostatki nie należące 

do syndykatu żeglugi
C O D Z I E N N I E :

Płocka do Warszawy o godz. 6 rano 
i o 5 wiecz.

z Płocka do Włocławka około 6 rano 
po przybyciu nocnego z Warszawy 

z Warszawy do P łocka  „ 9 rano 
z Warsz. do Płoc. i Włocł. i o II w nocy. 
z Włocł. do Płoc. i Warsz. „ I2 j  w p.

codziennie oprócz piątków: 
z Płocka do Włocławka o g. 5 p. p. 
z W łocławka do Płocka

i Warszawy „ 12 w nocy 
z Warszawy do Włocławka „ 9 rano.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
AosBOjeio Iteasyp u o . Top. U .io u r i 29 Anpi s a  1903 ro*», Druk K. M leoznlkewuklays w Płocku, ulic* W »r«ia»»k»


